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Wrażenia z wycieczki do Pienin.
c. d.

O  godzinie 8mej popijamy 
herba tkę  i z jadamy sm acznie 
kolację. P o  kolacji śpiew i o 
godzinie 10 „willa" zamknięta. 
Spać! w o ła  każda  i każdy, lecz 
m im o zmęczenia h um or  tryska 
z sąsieka do sąsieka. O  godz. 5 
rano  wstajem y z z im na poczy­
nając  dzwonić zębami. Dziś 
w torek 7 lipca czeka n&s d łu ­
ga ca łodz ienna  wycieczka wo­
dą do Szczawnicy i z pow ro­
tem  pieszo szczytami gór do 
„domu". W yjeżdżając po śn ia­
dan iu  żegnamy się z dw om a 
kucharzam i, k tórzy bali się 
wody i gór i jedziemy do 
Szczawnicy. Łódź skacze, gdzie 
niegdzie po kamienistym  dnie 
D una jca  (p row adzona przez 
flisaków członków S. M. P. 
w Srom ow cach) przyprawiając 
nas  do wesołości. Tak na  p o ­
czątku  szalenie dużo zbytków. 
Pom iędzy  d wo ma  żeńskiemi 
łó d k am i i jedną  m ęską  (tak  
bowiem rozmieściliśmy się) po ­
w s ta ła  walka na  wodę. Sku­
tek oczyw ście ten, żef"24 oso­
by suszy ubranie  na  s łońcu . 
Śpiewacy]” jednak  byli prze­
zorniejsi, zabierając ze sobą  
kostjum y kąpielowe, więc wal­
ka  tak a  im wielkiej krzywdy 
nie uczyniła, tylko te biedne 
soprank i i altówkii żałow ały .

Już Pieniny o to  D u ­
najec wije się w wielkiej kotli­
nie, n iosąc  nas  w łodz iach  
na swym grzbiecie jak łupin- 
ki.£Pierwszy p rze łom  D unajca  
— po lewej śliczne i bogate 
w szatę leśną Trzy Korony,

a po prawej he t  w b łęk itna ­
wej mgle m ajaczą  się Tatry 
z rysami G a r łu c h u  Mijamy 
drugi p rze łom  inna  okoli­
ca, tu widać jeszcze Trzy Ko­
rony w prost  Sokolicę i ł a g o d ­
nie pn ącą  się górę zieloną 
falującą lasem, a n a  po lanach  
s tada  byd ła  rogatego dzw o­
niącego do tak tu  falującym 
lasom  i szm erom  fal D unaj­
ca.

S ło ń c e  piecze to  czuć 
prawie, twarze rum ienieją  co­
raz  bardziej. Znowu p rze łom  
i zdaje się że Dunajec ginie 
w skale, p ły n ąc  w n ią  p ro s to ­
padle, podp łynąw szy  bliżejjdo 
s tóp  skały  niesie nas  znowu 
w inną  s tronę  w dolinę ba­
jeczną i przecudną.

Tyle świeżości gór i tyle 
spokoju  na tw arzach  m ijanych  
górali, że [żal człow iekowi 
i sm u tno  myśleć, że bajeczne 
P ien iny  z os taną  tylko w pa­
mięci, sam i będziemy zmusze- 
n ijw racać  do zakopconego i w 
przeraźliwy sposób  zakurzone­
go Kazimierza i j  zam iast wdy- 
chać’ to  pachnące  żywicą po ­
wietrze, zatruw ać swe p łuca  
unoszącym  się ulicami kurzem  
i zarazkami.

Humor.
— Proszę  pana, nasza  pa ­

nienka k a z a ła  tni tu  w stąp ić  
i zabrać dla niej trochę  k a w a ł­
ków n a  fortepian.

— Pewnie co z lżejszych 
rzeczy.

Ale na tu ra ln ie  i tak  już 
m am  trzy ciężkie paczki do  
dźwigania.

* **

— P iłem  już wino, co m ia ­
ło  trzysta  lat.

—Ja wiem jeszcze o star- 
szem. W  moj i j  rodzinnej wsi 
odkopali  piwnicę, gdzie znale­
ziono kam ienne butelki ozna ­
czone cyfrą 900 roku, m ia ło  
więc p rzesz ło  1000 lat.

— Jak sm akow ało  to  wi­
no?

Już go wcale nie było.

* **

Kiedyś się u rodz iła?  
pyta now a nauczycielka Ma­
musię.

— O, ja się juz ba rdzo  
daw no  rodziłam , brzmi d u m ­
na  odpowiedź dziecka.
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